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INTERNOWA TYCH 


Koperty ze znaczkami „pieczęciami i grafiką wykonane przez człon 
ków NSZZ SOLIDARNOŚĆ w obozach dla internowanych w Kraju,wysta- 
wione przez Naczelny Komitet Wolnych Polaków w dniu 19 czerwca 
19863 r.w Kopenhadże. Dalsze reprodukcje na str.5 i 30. 


REZOLUCJA ZWYCZAJNEGO WALNEGO ZJAZDU 
ZWIĄZKU ZIEM WSCHODNICH R.P. 


Od kilku lat w niektórych kołach polskich pojawiają się wypo 
wiedzi,przeważnie indywidualne,sugerujące rezygnację Polski z 
Ziem Wschodnich na rzecz naszych sąsiadów. 

Stanowisko takie nie jest ani słuszne,ani sprawiedliwe, ani 
prawnie uzasadnione. 

Nie przynosi ono korzyści interesom Polski, ani nie daje nic 
naszym wschodnim sąsiadom,wręcz przeciwnie w praktyce im szko- 
dzi,służy bowiem praktycznie ,propagandowo i politycznie zaborcy 
imperialistycznemu Związkowi Sowieckiemu. 

Wspomniane wyżej ośrodki, bądź osoby,przez takie podejście 
akceptują łamanie prawa międzynarodowego i traktatów prawnie za 
wartych(np.Traktat Ryski z 1921 r.) - przez Związek Sowiecki. 

Akceptują gwałt i krzywdę wyrządzona narodowi i państwu pol- 
skiemu. 

Zabory Rosji sowieckiej są takimi samymi zaborami Polski, ja- 
kimi były za czasów carskiej Rosji.W większości wypadków są gor 
szymi niż poprzednio. 

Dlatego Związek Ziem Wschodnich R.P. poprzez swój zjazd(28. 
listopada 1982) i władze naczelne a pe l u j e do tych czynni- 
kow politycznych, grup i osób, które wypowiadaja się w wyżej wsp 
Oi any” e SPosoóbW-PońtiepsinaszoLha Sts ts io g ni os5 (EJ wyj wy yik 
p- WWŁGoe0W zPAiTAECĆ m, nia) XL elaipfstecet im dal at.. 

Nikt nie ma prawa ofiarowywania,przyobiecywania czy zrzeka- 
nia się. praw do części polskiego obszaru panstwowego.W tej spra 
wie obowiązują patriotyzm i prawo polskie,a przede wszystkim a- 
kty prawne,prawomocnie zdziałane i po dziś dzień obowiązujące: 


a) protest konstytucy jnego rządu R.P.na obczyźnie lomasza Arci- 
szewskiego z dnia 13.lutego 1945 r.przeciw traktatowi jałtań 
skiemu,zawartemu wbrew woli a nawet wiedzy tego rządu; 


b) oświadczenie premiera tegoż rządu z dnia 29 czerwca 1945 r. 
uznawanego jeszcze przez jego zachodnich sprzymierzeńców - 
oba wiążące jego następców na zasadzie, ze p rawomoc - 
n y rząd polski "uprawnienia swoje przekaże jedynie rządowi, 
który będzie odpowiadał woli narodu, wyrażonej w wolnych wy- 
bona ch ; 


c) "naczelnym celem narodu polskiego" i "ośrodka politycznego 
emigracji polskiej jest(Zasady Porozumienia Obozu Niepodle- 
głościowego z 15.09.1972): 1)przywrócenie Polsce niepodległo 
ści, 3)przekreślenie narzuconych decyzji teherańskich i jałř- 
tańskich, i dokonanego na ich podstawie zaboru Ziem Wschod - 
nich Rzeczypospolitej przez Związek Sowiecki, oraz umocnie - 
nie zachodniej granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej. 


Uchwały i powyższe wypowiedzi w tej sprawie były umieszczane 
w Dziennikach Ustaw R.P., czasopiśmie "Rzeczpospolita Polska" 
(ostatnio w nr 1/269) i w "Kwartalniku Kresowym" (ostatnio w nr 
84-87 W0P8AGtR.3 ©4rii192.-03/5980 str.97). 

Tylko wolny i niezależny od nikogo Naród polski będzie w sta 
nie poprzez wybrane przez siebie organa państwowe - prawnie,po- 
litycznie i moralnie zawierać układy dotyczące zagrabionych Mu 
Ziem Wschodnich. 


(Rezolucja została opracowana przez pptk.Stanisława Nowaka,wice 
preześa Rady Naczelnej ZZW RF oqaz uzupełniona przez Bohdana Po 
doskiego, prezesa Rady.) 


4 UCHWALY 
NACZELNEGO KOMITETU WOLNYCH POLAKOW W DANII 
podjete na rocznym posiedzeniu w dniu 18 czerwca 1983 


UCHWAŁA 
w sprawie sytuacji w Kraju 


W dniach historycznej pielgrzymki Ojca św.Jana Pawła II v OJj- 
czyznie, wraz z całym Narodem pilnie śledzimy jej przebieg, tą- 
czymy się duchowo i z cała satysfakcją odnotowujemy zdyscyplino- 
wanie całego Narodu wobec czyhających wszędzie prowokacji niena- 
wistnego wobec Kościoła i Narodu reżymu komunistycznego, zaprze- 
danego Kremlowi. 


Jednocześnie stwierdzamy, że wojna jaruzelska przeciw polskie- 
mu Narodowi trwa nadal z wszystkimi jej konsekwencjami: mordowa- 
niem niewinnych ludzi, w tym kobiet i młodzieży, aresztowaniami 
i procesami APA A wygładzaniem ludności, katastrofalnym ob- 
niżaniem stanu higieny i zdrowotności Narodu, dewastowaniem kul- 
tury narodowej, pozbawianiem powszechnie uznawanych v cywilizo- 
wanym świecie praw ludzkich i obywatelskich, w tym także uniemo- 
żliwianie połaczenia się rodzin i zmuszania do pode jmowania des- 
perackich kroków w formie strajków głodowych, a nawet odbierania 
sobie życia. 

Wszystko to jest nawrotem do najczarniejszego w dziejach ludzko- 
$Ści okresu praktyk stalinowskich, które najostrzej potępiamy. 
Wyrok historii dla zdrajców Ojczyzny będzie surowy. 


Składamy hołd wszystkim poległym w walce o wolność i niepodie- 
głość na ulicach miast i wsi, w stoczniach i kopalniach, znanym 
i bezimiennym bohaterom, którzy poświeclili swe życie za na jwyż- 
sze ideaty. 


Zebrani wyrażają wdzięczność naszym duńskim Przyjaciołom Na- 
rodu polskiego za ofiarność w niesieniu pomocy materialnej: 
inicjatorom i rodzinom, które przyjęły opieke nad rodzinami pol- 
skimi, Caritasowi, Robotniczej Pomocy Samarytańskiej(ASF),Przed- 
siębiorstwu Ratownictwa "Falck" i dyrekcji Domu Tal itim e Dae 1 - 
ls", oraz poparciu moralnemu udzielonemu przez duński rzaąad,po- 
słów do parlamentu duńskiego i do parlamentu Europejskiej Wspól- 
noty Gospodarczej, Duńskiemu Towarzystwu Pro Polonia i vielu in- 
nym. 


UCHWAŁA 


w sprawie jednoczenia sił polskich poza Krajem wokół Prezy- 
denta i Rządu R.P. na Obczyźnie 


Już 44 lata Naród polski cierpi pod obca przemocą w Kraju 
i ta część poza nim, w sowieckiej Rosji, która ulega przemo- 
cy i ginie bezimniennie, w osamotnieniu i często w całkowitym 
zapomnieniu. 


Duża część naszych rodakow żyje rozproszona w wolnym świe- 
cie i jest stale zasilana nowymi wychodźcami z Kraju,. którzy 
nieprzerwanie napływaja z niewolnej Ojczyzny na Zachód. 


Mamy tu na obczyźnie nieoceniany skarb: legalne władze Rze- 
czypospolitej, z którymi mawet wrogówier*sięs;licza ale;czesto 
przez nas samych mało doceniane. 


Wobec niezmiernie złożonej obecnej sytuacji politycznej - 
po delegalizacji Niezależnego Samorządnego Zwiazku Zawodowego 
SOLIDARNOŚĆ w Kraju, oraz w świecie wobec ciagłej imperiali- 
stycznej ekspansji sowieckiej Rosji - wzywamy wszystkich Ro- 
daków w wolnym świecie do zwarcia szeregów, zwiększenia ofiar- 
ności materialnej na rzecz Polski m.in.przez Skarb Narodowy, 
do solidarnego działania oraz poparcia moralnego Prezydenta 
Rzeczypospolitej Edwarda Raczyńskiego i jego Rządu pod aktual- 
nym przewodnictwem Kazimierza Sabbata, a wszystko to celem 
wzmocnienia walki i odzyskania niepodległej Polski. 


Kopenhaga, 


6 Jak doniosła szwedzka agencja 
prasowa w dniu 16.05.83,w wyni- 
Ku torturowania przez milicję 
zmarł 19-letni Grzegorz Przemyk 
syn poetki i pisarki Barbary Sa 
dowskiej,pracowniczki Prymasow- 
skiej Rady Pomocy... 


8 Finska orgganizacja popierają 
ca NSZZ SOLIDARNOSC, mająca po- 
nad 200 członków nie otrzymała 
zezwolenia na zbiórke pieniężną 
od władz w Helsinkach,ktore uwa 
żają,ze nie służy ona intereso- 
wi publicznemu Finlandii. 

Jeden z urzędników wyjaśnił poz 


R OMAN STRZAŁKOWSKI 
JERZY JANKOWIAK 
LEON k 4 o J 
WIESLAW KURZ NICEMI 
JANUS2 (SIKORA 
ZDZISŁAW OUTKIEVICZ 
ANORZEJ N O OP P É 
RONDAN N OV AK 
+OowOKo 300 MIESZKAŃCÓW! 
POZMANIA ZABITYCH 


NA ULICACH MIASTA 
w WALCE POD HASCEM 
- CHLEBA | V/OLNOSCI ° 


OLA NARODU 
2% VI 1956 


dnia 18 czerwca 1983 r. 


niej,że działalność Solidarno- 
Sci w P.R.L."skierowana jest 
przeciwko rządowi w Warszawie 


8.Ww dnidch Od 25.05. GO IS UB. 
br.duhski Caritas,Samarytańska 
Organizacja Pomocy i Dom Towa- 
rowy Daells w Kopenhadze zorga 
nizowały zbirke ubioru i obu- 
wia dla narodu polskiego. 

Ta szeroko zakrojona akcja,kto 
ra obejmuje także wszystkie st 
cje ratunkowe "Falck"w Danii - 


przyniosła bardzo dobre rezul- 
taty a Polacy z północnych wo- 
jewództw mogą się cieszyć... 
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LESZEK J.ZAWIDRAN 


PEPIN Y E 


(szkic do artykułu) 


0 JĘZYKU CZYLI WŁADCY I ICH PIEWCY 

„.nienawidzimy ich poglądów, sformułowań, ich samych. 
A jednak - jakby ten rodzaj samoudręczenia był niezbędny dla na 
szej egzystencji - wsłuchujemy się uparcie w ich wypowiedzi. Po 
to tylko,by podtrzymać permanentny stan podgorączkowy naszych u 
czuć.Bo usprawiedliwiać ich nie musimy.I w gronie znajomych, w 
rozmowach, w listach mordujemy obecnych władcow Polski i ich lo 
kajczyków w możliwie najbardziej wyrafinowany sposób: opada z 
nas płaszczyk Łak zwanej cywilizacji,naszego dobrego wychowania 
i, w porównaniu z naszymi pomysłami,tortury Inkwizycji,katowa- 
nie Gestapo, KGB, UB i innych tajnych i jawnych policji wydawać 
się muszą dziecinną igraszką.Ale nasze "dokonania" dzieja się v 
sferze języka tylko,a język substytutem realności być nie może. 
Ponieważ naprawdę nie można słowem dokonać niczego,trzeba kom- 
pensacyjnie powiedzieć "wvszystko"(przypominam,że mówimy tu wyła 
cznie o języku jako "tworzywie" a nie'środku", mówimy o próbach 
kreowania słowem "namacalnej rzeczywistości',o pewnego rodza łu 
"literaturze'",a nie o eks- i implicytnie wpisanych w tekst funk 
cjach'kcmunikatu" czy "apelu" jak np.w propaganczie albo dono- 
sie).la możliwośc wyartykułowariia naszych pragnien "do końca'rFo 
świadcza tylko brak operu materiału, którym się posługujemy.l[en 
materiał nie pozwala przecież naprawdę się urzeczowić,przyzwa- 
ne sřowami ciało nie chce sie ucieleśŝnić,zadawane mu męki nie 
stają się realne ,pomimo ich intensyfikowania.Nasze zupełnie au 
tentyczne agresje zamknięte są w klatce pozorów,z której wyjśc 
nie można: z wnętrza opisu nie można bowiem wykroczyć ku jego 
desygnatom. A szkoda... 

Każdy z nas ma na pewno swoja „ulubioną postać WSTOG prl- 
owskiej nomenklatury.Bohaterem moich sadystycznych snów jest 
rzecznik prasowy (nie)rządu - Jerzy Urban(były współpracownik 
"Szpilek"), człowiek nieustannie demonstrujacy jak doskonale 
czuje się w propagandowej metnej wodzie.lo właśnie on - zapyta- 
ny,co rzad zamierza uczynić w związku z napadem w dniu 3 Maja 
pięćdziesięcioosobowej grupy "nieznanych sprawców'"(czytaj: SB) 


na klasztor ss.Ffranciszkanek w Warszawie i pobiciem znajdują- 


cych się tam osób duchownych i świeckich - odpowiedział udając 
mocne zbulwersowanie:"v związku z c z y m? Przecież nic takiego 
nigdy sie nie zdarzyło." (Cytat nie jest może dosłowny,ale taki 
własnie był sens panarzecznikowej wypowiedzi). 

Że osoby poszkodowane, Świadkowie, dowody? To wszystko jest 
nieistotne.Jedynie ważna,zasadna i prawdziwa jest elokwencja Ur 
bana pozostajaca na usługach naczelnika wron-y, jego rozpaczliwe 
próby już nie eksplikacji(bo i co tu wyjaśniać?),ale'"odvracania 
kota ogonem", w sposób quasi intelektualny i niby-dowcipny.lf[yle 
tylko,że pozbawiony oprawy satyrycznego pisma, urbanowy humor 
jest juz nie” tylko czarny,ejęzki i hiesmieszny 'ale'wkemkFetej 
konsytuacji jest wręcz przeraża jacy. 

Tak się przedziwnie złożyło,że do zacytowanej wyżej "nieby- 
lej" historii samo zycie dopisało tragiczną porte" Teama ZOE 
sób pobitych przez "podejrzanych osobników"we wspomnianym kla- 
sztorze była poetka Barbara Sadowska,której syn - Grzegorz Prze 
myk - dziewieć dni poźniej został zamordowany przez służbę bez- 
pieczeństwa(czy nie ma tu za dużo'"zbiegów okoliczności?").Pobi- 
ty bestialsko w czasie przesłuchania( jakiego? “Za "co? YPY- umarł 
w szpitalu... a lekarze stali bezradni nad jego l19-ľetnim cia- 
łem,okaleczonym tak potwornie,ze żadna operacja nie mogła mu 
już pomoc. 

Gdzie był wtedy Urban? Dlaczego zamilkł? Nikt nie wmówi mi, 
że istnieją granice kłamstw,których nawet ludzie generała nie 
ośmielają się przekroczyć,bo nieraz idowodnrrn ze cakicnydramac 
po prostu nie ma.Może więc tym razem jego obecność okazała się 
zbędna,wobec "geniuszy" z MO,którzy zbudowali trzy aż'"oficjalne 
wersje" Śmierci Grzegorza.Sami.'"Nauka nie idzie w las. '[ylko po 
co aż trzy,,czyżby.w zapale zapragnęli.prześcignać safrego"mis- 
trza"? I wyszło niepotrzebnie głupio i okrutnie niesmecznie. Nc 
CEż, - " iaki PAN." -Nie Dęde.pEftarzai olychswersęi$De?mabrażEYe 
CY. LQ pamiec Zmarłego. Zreszta wszyscy znamy ich niesłychana ab- 
surdalność. 

Gdyby rzecz cała była wyłacznie fikcją literacka kreowana 
przez propagandystów spod znaku wron-y,moglibyśmy,po chwili emo 
oy s odetchnacć i zasiąść spokojnie i beznamiętnie do pisania e- 
laboratu o chorej fantazji autora(-ów)dramatu.Ale nzecz) FRETA. 
nie jest, jest autentycznym dzianiem sie, jest opisem polskich 


realiów anno domini 1983.Jest jednostkowa egzemplifikacja mordu 
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dokonywanego powoli i z rozmysłem na całym narodzie. 


POTRZEBA TERRORU CZYLI OPOKA SYSTEMU 

W artykule "Jak żyć"(Kultura 1983:5,Paryż) Józef Czapski sfo 
rmułował niewątpliwie adekwatne do sytuacji w Kraju twierdzenie 
że "mały człowiek w czarnych okularach potrafił rozbudować 'ar- 
mię policji,która dławi i depcze kraj...'".Tragedia wszystkich 
Polaków jest względna prawdziwość tego zdania: człowiek ów bo- 
wiem nie musiał niczego rozbudowywać.O0n tylko przejął to wszys- 
tko,co było i jest "wpisane"w system i umiejętnie to wykorzys- 
tał.Mordująca na ulicach i w aresztach ludzi UB,SB,MO,ZOMO - i 
jak to się nazywało i nazywa istniała zawsze,bo bez nie mógłby 
istnieć "mały człowiek w czarnych okularach'",jego poprzednicy i 
ewentualni nastepcy. 

System wprowadzony siła nie może z użycia siły zrezygnować, 
DIOŁĄ. . nie będzie systemu.Systemu nie mającego nic wspćunego z 
wola narodu,systemu,który jest doskonałym i absolutnym zaprzecz 
eniem demokracji. 

Dlatego - przy ogromie smutku - trochę mnie bawiła czytanie 
deklaracji,bodaj że studentów prawa UJ(a było to dawno, na sa- 
mym prawie początku wojny) - jakim to bezprawiem wielkim było 
uprowadzenie stanu wojennego 13 grudnia.Zastanówmy się tylko 
kto ten stan wprowadził i jakie w ogóle prawo do rządzenia kra 
jem ma ta "nowa klasa".A potem zadajmy sobie pytanie,czy bezpra 
wie wprowadzone przez bezprawie jest bezprawiem vwiększym,mniej- 
szym,gorszym czy lepszym niż owa bezprawność piervotna.Czy stan 
wojenny nie został wprowadzony w Polsce już w roku 19744,1 czy 
stan wojenny anno domini 1981 nie jest tego faktu zwyczajna kon 
sekwencja? 

Może tylko o tyle boleśniejsza,ze dziś robimy to sami,bez po 
mocy Wielkiego Brata.Wychowaliśmy bowiem swoją własną, rodzimą, 
armię katów,którzy w obronie Pana(każdego kolejnego)i jego przy 
wilejów nie zawahają sie przed użyciem broni,którzy bynajmniej 
nie stronią od sadystycznych uciech "ścieżek zdrowia" i bardzi 
ej jeszcze wyrafinowanych"rozrywek".I to jest właśnie najstrasz 
niejsze, najohydniejsze - to trenowanie ludzi do mordowania z 
premedytacja. 

To nie to nawet,że jakiś chłopak zostanie zabity w czasie 
Sledztwa,ze jakiejś kobiecie odbija nerki i będzie musiała spę- 


dzić miesiące całe w szpitalu,ze jakiemuś mężczyźnie złamia ko 


pniakami i pałami kręgosłup,obie ręce 1 podstawę czaszki(a on 
się z tego "wyliże" - tyle tylko,że do końca życia będzie inwa- 
lida:), ale to,że przez nich dokonuje się rzeż na całym narodzie 
jego przekonaniach,dążeniach,chęciach,myślach.A bandyci poubie- 
rani w mundury chodza bezkarni i jeszcze Śmieją, się w tvwerz swo 
jej ofierze "żarcikami" urbanów, niewybredną, brudna propagandą. 
Tylko naiwni moga dziś twierdzić(pocieszać sie?),że mały czło 
wiek w wielkich czarnych okularach nie jest jeszcze najgorszy, 
że już zabici i zabijani'"na raty'to "tylko" rezultat walk frak- 
cyjnych w aparacie rządzenia.Jakby zapominajac,że to on właśnie 
wyzwolił cały ten mechanizm mordu wprowadzeniem stanu(nie bar- 
dzo - jak się okazuje)wyjatkowego.[o przez owo"zapominanie'"własś 
nie doszliśmy dzisiaj do takich granic obłędnego absurdu,że w O 
czach niektórych (nawet zachodnich)publicystów krwawy generał a 
wansował na liberała.A zatem możliwe jest osiagnięcie takiego 
stadium "świadomości" społecznej,że każdy,kto "tylko"strzela do 
demonstrantów ale nie prowokuje zajść ulicznych i osobiście nie 
morduje ludzi w czasie policyjnych przesłuchań może zostać nazw 


ny "umiarkowanym'",czy wręcz - o zgrozo. - demokrata. 


POWRÓT DO PARTYJNOŚCI CZYLI ŚWIETLANA 
PRZYSZŁOŚĆ ZE ZNAKIEM ZAPYTANIA 


W duńskim dzienniku telewizyjnym w dniu 11l maja br.mogliśmy 
sobie obejrzeć Stanisława Bejgera - pierwszego sekretarza komi- 
tetu wojewodzkiego pezetpeeru vw Gdańsku,który został zaproszony 
do Danii na zjazd miejscowej (z nazwy) partii komunistyczne j.Ów 
towarzysz wygłosił kilka rewelacyjnych zupełnie sformułowań i 
to stopniując je w sposób godny retora.Nie będę się tu rozwo- 
dził nad danymi statystycznymi przytoczonymi od niechcenia przez 
mówce,choć liczba dwa miliony trzysta tysięcy członków ekskluzy 
wnie jedynej partii robotników i chłopów w PRL musiała zaprzeć 
dech w piersiach niejednemu Duńczykowi,gdy ją sobie porównał z 
pięciomilionowym własnym narodem.A nikt w duńskiej telewizji 
nie wyjaśnił zdumionym odbiorcom(o których trudno jest powie- 
dzieć,że znajomosć geografii jest ich najmocniejsza strona),że 
ta wielka, ponoć zjednoczona i trzesąca krajem partia zrzesza 
niewiele ponad 5 procent ludności,przy czym większość ze wzgle- 
dów czysto oportunistycznych. Aliści nic to,albowiem, jak stwier 
dził mówca "naród jest z nami,tylko nie rozumie naszych zamia- 


rów".NieoŚświecony ludek.Aż przykro dla takich pracować budując 


« 
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w pocie czoła coraz to wspanialsze wizje nowych systemów społe- 
cznych.Wiz je,w które nikt już nie wierzy.Systemy ex definitione 
nieludzkie(i jako takie odrzucane przez wszystkie społeczeństwa 
zdrowe,a nawet te już toczone chorobą,utrzymywana w ich organi- 
zmach rozbudowanym do niemożliwości aparatem terroru, jako prze- 
ciwne ludzkiej naturze anomalia),których nowość udaje pustosło- 
wie różnie formułowanych,ale zawsze tych samych odezw i haseł. 

Nie pomaga im nawet przewietrzanie na transparentach: śmierdza 

stęchlizną. Dlatego też wszelkie próby reanimacji"tego samego" 

tylko odzianego w nowe szatki(które sa szatkami cesarza) musza 

pozostać irracjonalne. Wszyscy zdaja się to rozumieć oprocz czł 
onków nomenklatury,którzy od czasu do czasu spotykaja sie,by po 
nowić rozpaczliwe próby wskrzeszenia nieudanego tvoru. 

Jedną z takich prób było ostatnie,o całe miesiace spóźnione, 
plenum KaCyków z PZPRz=u. 

Zdawać by się mogło,że pa dłuższym'urlopie"partia powróci do 
dziatania z niebagatelnym zasobem świeżych pomysłów.Ale poppar 
by mieć pomysły nie wystarczy urlopu - trzeba jeszcze mieć mózg. 
Nie byfo więc nic oprócz partyjnego"bicia się w piersi", oprócz 
deklamowania formuł,rytuałów i mitów tych samych,co zawsze.Może 
tylko mocniej zaakcentowano,że "wymanipulowani"przez agenturę 
obcych wywiadów - SOLIDARNOŚĆ - robotnicy zaczęli już "trafnie 
oceniać sytuacje" i dojrzewać w "pozytywnym kierunku", ale że 
młodzież dojrzewać nie chce.I jakiejź to "intensyfikacji partyj 
nej działalności w Środowisku młodzieżowym potrzeba będzie,zżeby 
ta mtodzież,okaleczona dywersja elementów antysocjalistycznych" 
wreszcie dojrzała. 

Nie wyszedł władzy "klin socjalny",choć nieustannie próbuje 
się skłócic robotników i inteligencję, to może wyjdzie'klin po- 
koleniowy'. Divide et impera. 

I znów w natretnej pamięci odzywaja obrazy kolejnych vewneęt- 
rznych czystek i społecznych podziałów.Wszystkie polskie Paździ 
erniki, Marce, Sierpnie i Grudnie.Udane i nieudane próby rozbi- 
cia społeczeństwa i wskazania każdemu "wolnemu człowiekowi" jego 
"ułaSciwego" mie jsca,z którego nie wolno mu się wychylić,bo jest 
to czynnosć antypaństwowa,antysocjalistyczna,kontrrewolucyjna i 
w ogóle vroga.Czy ktoś z nas potrafi zapomnieć te wypisywane i 
wykrzykiwane przez partyjnych "nadludzi" komendy:"Pisarze do pi 
ra. Studenci do nauki: Robotnicy do fabryki!"Czy ktoś z nas za- 


pomni niewątpliwy przejaw politycznego i psychicznego zdrowia 
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społeczeństwa jakim było wyśmiewanie się z głupoty "pana "zro- 
dzonymi ad hoc hasełkami,parodiującymi oficjalny język i styl: 
"Pasta do zębów! Chustka do nosa. Rządudo ssaniu? 

Korzystając z wspomnianego wyżej plenum,"najrówniejszy z rów 
nych" odczytał dłuższy referat ,u którym postraszył opozycje(a i 
suoich partyjnych wrogów przy okazji),że da zdecydowany odpór 
uszelkim działaniom mogącym zaszkodzić t.zw."dobru państwa"(lo- 
gika typu:'"państvo to ja'"daanosiraszYyę dziennikarzy,że jeszcze.o 
drobinę wolności,ktcra też meżna im odebrać, postraszył ludzi 
sztuki,że ich swawolną i rozbrykana samowolę można wszak ukró- 
cie i postraszył cały naród, żeby sobie nie. myśla*,że.jegSt, juź 
dostatecznie grzeczny. laka była treść elukubracji generała,któ- 
ry gorliwie,acz z niktymi rezultatami,w życie codzienne Polaków 
stara się wbudować partyjno-uojskową dyscyplinę ,ale w żadem spo 
sób nie może zlikwidować symptomów zjawiska,które w publicysty- 
ce światowej zaczyna nosić miano "polskiej choroby',a które jest 
krótkim i błyskotliwym nazwaniem procesu wymagającego dłuższego 
opisu: jest to autentyczny,wewnetrzny i dziejący sie na wielu 
poziomach opór społeczeństwa przeciwko niechcianemu,siłą narzu- 
conemu rządowi,który bezpodstawnie uzurpuje sobie wyłączne pra- 
wo reprezentowania narodu i uładania nim.W ten sposób "polska 
choroba'",będac jedynie możliwa odpowiedzią żałośnie wegetu jące- 
go,ale uczciwego "cywila" na generalską soldateskę, staje się 
najlepszym przejawem politycznego zdrowia w ustroju totalitar- 
nym. 


A skoro passus ten od zjazdu DKP rozpocząłem,niech wolno mi 


będzie. "dla symetrii"poświecić nieco miejsca niektórym zjawiskom 


o charakterze vwerbalnym, dającym pojęcie o innych zgoła'choro- 
bach" ,symptomatycznych dla pewnego kregu pana ja GyCR,ślę | ACOD Le" 
niem polityki" Duńczyków. 

Z okazji wspomnianego zjazdu,w którymś z wywiadów jeden z czo 
łowych komunistów, Ivan Hansen, zwierzył się słuchaczom,ze'par- 
tia jest nawozem,który sprawia,że rosna mi włosy na piersiach". 
Śmieszny jest ten język duński.Ale ad ren: nie vwiemy,czy panu 
Hansenovi coś rośnie na piersiach,bo tego w telewizji nie zade- 
monstrowat, nie wiemy czy jakakolwiek partia polityczna moze bye 
uniwersalnym środkiem na porost włosów(niekoniecznie na piersi 
ach) ,i w jednym tylko możemy się z panem Hansenem zgodzic: ze 
partie tego typu,co jego wybrana, na ogół sa nawozem.Naturalnym. 


Nie posiadajac bynajmniej patentu wyłączności.Duńska socjal- 
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demokracja,która w przedziwny sposób pojmuje rolę partii opozy- 
cyjnej, (być może z przyzwyczajenia bycia partia rzadzącą) ,wyda- 
je się także ubiegać o udział w przydziale wspomnianego wyżej 
navozu.Doskonała tego egzemplifikacją mogą być jej żądania i za 
strzeżenia wobec ustawienia amerykańskich rakiet na terenie pań 
stw NATO,w rozbrajaniu Europy prześcigajace najśmielsze nawet w 
wizje komunistów.Dla wyleczenia z politycznej ślepoty socjaldem 
mokratów i ich politycznej"tuby" pana Butz'a(nomen - omen) po- 
trzeba by może było ruskich czołgów na ulicach Kopenhagi,ale ce 
na jaką przyszło by zapłacić wydaje się mocno wygórowana za ta- 
ką nauczkę. Nam przynńajmniej.I to nie dlatego,że dajemy się po- 
nieść naszym humanitarnym uczuciom.Ale z czystego egoizmu. Nie 
socjaldemokracji nam żal,ale demokracji w ogóle(jaka by ona nie 
była),bo jeszcze nigdy i nigdzie nie udało sie jej przeżyć so- 


wieckiej "przyjaznej pomocy". 


JESZCZE O JĘZYKU CZYŁI KOMPLEKS EMIGRACYJNY 

Sytuację w Polsce znamy tylko z przekazów, z opowiadań. lylko 
wrażliwościa,myśla,chęcia współuczestnictwa,pamiętaniem przesz- 
łości możemy ja przeżywać.Ale ludzie tam też nie mogli być wszę 
dzie na raz: siedząc w więzieniach, vw obozach dla internowanych 
- nie byli na ulicach.Ci, których torturowano w Warszawie,. -nie 
byli tymi samymi do których strzelano na Ślasku,i których bito 
na Wybrzeżu.A jednak byli w jakiś sposób razem,dla siebie(skad 
ten czas przeszły - jakby jednak coś umarło?) - przeciw bandzio 
rom poubieranym w oficjalne mundury i poprzebieranym w cywilne 
ubrania. 

Dać im słowa,przynajmniej słowa, żeby wiedzieli,ze jesteśmy 
z nimi.Chociaż w ten sposób.To nie emigracyjny kompleks'"nieobec 
ności',chociaż uczciwość sumienia każe przyznać sie i do niego 
- to zwykła ludzka solidarność,wyśmiewany przez niektórych,nie- 
modny humanizm. 

Dobrze więc - niech bedzie v tym patos nazwanych po imieniu 
uczuć,niech bedzie to wyznanie miłoei dla całego aresztowanego 
Narodu: dla pokonanych,ale nie zwyciężonych,dla tych,którzy cio 
sami pał ,pięściami oprawców rzucani na kolana nie płaszcza sie 
przed katem,ale powstajac z klęczek swoim ironicznym uśmiechem, 
milczeniem zaciśnietych ust, spojrzeniem spod opuchłtych powiek 
wyrażają mu cała pogarde okrutniejszą niż nienawiść. 


Nie udawajmy mądrzejszych, nie grajmy wielkich polityków,le 
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piej wiedzących "światowców",dojrzalszych demokratów. Może Oni 


tam popełniali břťřędy(mój Boże - jakie to strasznie ludzkie),ale 


to Im właśnie sprawiono Wielki +omot.T[o oni mieli sine od cio- 


sów pałek plecy, poobi jane nerki,powybi jane zęby,wiezienne 'ści- 


eszki zdrowia" i ciała zabitych przyjaciół niesiono na cmentarz. 


I może to były także ciała naszych, zostawionych w Kraju przyja» 


ciół... 


Barbara Sadowska 


APEL ZRZESZENIA NAUCZYCIELI POLSKICH W AMERYCE 


Naród zniewolić mozna fizycznie przy uzy- 
ciu brutalnej siły ale moralnie pokonać go mo- 
zna tylko przez zniewolenie umysłów przede 
wszystkim młodziezy. 

Usłuzni wykonawcy komunistycznej pro- 
pagandy przygotowali zamach na niepodległo- 
ściowy bastion jakim są i być powinny nadal 
szkoły polskie w polonijnym społeczerfstwie na 
całym świecie. 

W tym samym czasie kiedy dzieci w Pol- 
sce cierpą z powodu braku papieru, podręczni- 
ków oraz wszelkich pomocy szkolnych, kiedy 
głód i wycienczenie fizyczne osłabia ich orga- 
nizmy, a bardzo często są one bite i prześlado- 
wane oraz wyrzucane ze szkół za poglady i 
wspaniała postawę, komunistyczni stratedzy i 
szkoleniowcy oferują naszym szkołom tutaj w 
wolnych krajach różne materiały i pomoce 
naukowe oraz podręczniki szkolne po bardzo 
obniżonych cenach a nawet bezpłatnie. Ofe- 


ruja oni równie? nauczycielom szkół polo- 
nijnych specjalne szkolenia metodyczne w 
Polsce. 


Zarówno te podręczniki jak i programy 
szkolenia nauczycieli przepełnione sa przemy- 
caną sprytnie zakłamaną ideologią komunisty- 
czną brutalnie narzuconą Narodowi Polskiemu. 
W podręcznikach tych fałszuje się wiele faktów 


historycznych, pomija inne zupełnie, a wszyst- 
ko to co zosiało siłą narzucone narodowi po II 
— wojnie przedstawia sie z jak najlepszej 
strony. p 

Tej perfidnej akcji komunistów społeczen- 
stwo polonijne musi położyć natychmiast kres. 

Walka z ciemiężcami narodu polskiego, 
która zaczęła się we wrzesniu 1939 roku trwa i 
trwać będzie nadal aż do ostatecznego zwycię- 
stwa. 

Walkę tę podjęło społeczeństwo i nasza 
młodzież w Polsce a zastąpią ich potem nasze 
dzieci — oto dlaczego nie możemy dopuścić do 
zaśmiecania ich umysłów obłuda przemycaną 
tutaj perfidnie, nawet za darmo. 

Nikt, a tym bardziej nauczyciele sżkół po- 
lonijnych nie moze nie zauwazyć tego zalewu 
propagandy pod niewinna postacią podreczni- 
ków szkolnych. 

Zrzeszenie Nauczycieli Polskich w Amery- 
ce apeluje do ludzi dobrej woli, szczerych Pola- 
ków, wszystkich organizacji polonijnych na ca- 
tym świecie o wyrażenie swojego oburzenia i 
przeciwsiawienie się tej akcji oraz opubliko- 
wanie rezolucji w tej sprawie. 

Zrzeszenie Nauczycieli Polskich 
w Ameryce 
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HENRIK V.RINGSTED 


MAKABRYCZNE ŚNIADANIE 


W październiku 1944 roku byłem cztery dni w Warszawie,tuż po 
temu jak heroiczne powstanie pod dowództwem genBora Komorowskie 
go zostało przez oddziały esesovskie za łaskawym przyzwoleniem 
Stalina - zdławione.[o wspólne nazistowsko-komunistyczne łajdac 
two było tak obrzydliwe, że nie tylko w państwach neutralnych 
takich jak Szwecja i Szwajcaria doszło do demonstracji,ale tak- 
Że spontanicznie demonstrowano przeciw Niemcom w państwach oku- 
powanych.Oczywiście żadne z duńskich pism nie mogło wówczas za- 
mieścić artykułów o Warszawie.Datem więc temu także spokój.Roz- 
dział ten jest jak gdyby zbiorem artykułów,które nigdy nie zo- 


stały NAA | 


X 


Zostařem wybrany do zespołu czterech dziennikarzy zagranicz- 
nych, których zawieziono do Warszawy tuż po kapitulacji gen.Bora. 
To, że wybrano mnie do tego zespołu przypisuję pomyłce minister 
stwa propagandy. 

Otóż do końca 1943 roku udało mi się zachować w pewnym stop- 
niu anonimowość.Na konferencjach prasowych nigdy nie stawiałem 
pytań, nie uczestniczyłem w tym wszystkim co można nazwać "dol- 
ce vita", któremu patronowały konkurencyjne kluby prasy: mini- 
sterstwa spraw zagranicznych i ministerstwa propagandy.Nie bra- 
łem udziału w wyjazdach na front wschodni w czasie,gdy wszystko 
szło dobrze, ani też nie brałem udziału w słynnych hulankach - 
wyjazdach do Belgii, Holandii i Francji, a później także do pań 
stw południowo-wschodnich,które organizowało'Promin'za każdą ra 
za, gdy jakieś kolejne państwo r: ya 

Dr Goebels zabraniał podawania informacji o bombardowaniach 
lotniczych poza tym co oficjalnie podawano w krótkich komunika- 
tach dziennych 0KW i specjalnie formułowanych notatkach niemiec 
kiej agencji krytycy Facial SOA as 1943 roku nastąpiły wiel- 
kie, paraliżujace naloty na Berlin. Goebels milczał przez dwa 
dni i przez ten czas zabronił nam korespondentom korzystanie z 
telefonów. A gdy wreszcie wyszedł ze swego pałacu zadumy z wyna 
lezionym zupełnie nowym( jak mu sie wydawato) chwytem propagando 


wym, chciał zbierać wyrazy współczucia dla Berlina,który został 
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zniszczony przez "angielskie hordy przestępców wojny powietrz- 
nej." 

Piszcie wszystko o zniszczeniach, cierpieniach i biedzie lu- 
dzkiej, i wszystko co chcecie - powiedział Goebels, ale należy 
to przedłożyć cenzurze zanim materiał zostanie przesłany do po- 
szczególnych kra jów. 

Zamiast dotychczasowej zwyklej cenzury, co jak wiadomo było 
po raz drugi powtarzane w Kopenhadze, została teraz zorganizowa 
na specjalna cenzura w ministerstwie propagandy.Nadarzała się 
więc okazja, by coś przesłać do redakcji.Materiał ocenzurowany 
w ministerstwie propagandy - niemiecka cenzura w Kopenhadze na- 
pewno przepuści - pomyślałem. 

Cenzorem w ministerstwie propagandy był mały wzrostem i wła- 
Sciwie przyjemny, nieszkodliwy i życzliwy urzędnik z południowe 
go Szlezwiku, którego znałem jako "kawiarza' z lokalu lowarzys- 
twa | oudistaGwawiić 

Gdy się zorientowałem v całej sytuacji, napisałem dwa duże, 
bez interlinii i po duńsku artykuły o bombardowaniach Berlina. 
Artykuły przedstawiłem następnie memu "koledze" z kawiarni zaž 
znaczając, że zapewnie nie potrzebuje tłumaczenia, gdyż zna ję- 
zyk duński tak dobrze jak ja. Urzędnik przejrzał moje manuskryp 
ty akceptujac je, a żadna inna cenzura nie śmiała w tym czasie 
cokolwiek zmieniać wobec nowego stylu pracy dr Goebelsa. 

Oczywiście Goebels się fatalnie pomylit. 

W owym czasie po prostu nic i nikogo nie mogło bardziej ucie 
szyć jak właśnie to, że Berlin został zniszczony.W moich artyku 
łach pisałem bardzo prze jmująco o słoniach w ogrodzie zoologicz 
nym, które sie nie spaliły a zakończyłem wzruszajacym opisem ma- 
łej dziewczynki,która odłączyła się od rodziców w tymże Z00. 

Reakcja czytelników,była taka jak to oczekiwałem: nadchodzi- 
ly listy do redakcji,w których tematem było pytanie: co się sta 
ło ze słoniami? 

Być może brzmi to dość brutalnie,ale były to bardzo ciężkie 
czasy. 

Artykuły poszły przez Szwecje na cały świat.Czytajac je dzi- 
siaj wydaja się bardzo niewinne, ale z Los Angelos otrzymatem 
od dawnego amerykańskiego kolegi-korespondenta list zakomuflowa 
ny jako kartka na Boże Narodzenie z tymi stowami: 

I see you are still at it,good luck 


Ale wrócmy do wyprawy warszawskiej. 
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Goebels zauważył, Że ten dotychczas niewidoczny dziennikarz 
zyskał rozgłos światowy lecz nierozumiał, że reakcja była zde- 
cydowanie negatywna. Rozumował vieęc,że jest tu człowiek ,który 
potrafił materiałem niemieckim zdobyć sobie rozgłos w prasie 
Światowej. 

Pewenego więc wieczoru znalazłem się z ponurym ale zdolnym 
dziennikarzem szwajcarskim, przyjemnym i zdolnym Szwedem oraz 
zupełnie dla mnie nie znanym Hiszpanem - na dworcu friedrich- 
strasse, w pociagu jadacym do Krakowa i Warszawy. 

Podróż rozpoczeła się pod nieszczęśliwymi auspicjami. 

Zawyły syreny.Alarm przeciwlotniczy dla Berlina, i zanim po- 
ciag ruszył, zanim jeszcze minęliśmy Fürstenberg - otrzymaliśmy 
rozkaz ukrycia sie w rowie. 

W owym czasie, my korespondenci, dyskutowaliśmy jedna sprawę 
do upadłego, mianowicie: gdzie jest najbezpieczniej podczas lot 
niczego bombardowania pociagu? Dotychczasowe doświadczenia wy- 
kazywały, Że chociaż linie kolejowe były atakovane z powietrza, 
rzadko tylko zdarzało sie, by pociąg lub szyna kolejowa została 
trafiona podczas, gdy po obu stronach toru padało dużo bomb. Je- 
śliby wiec pociag został trafiony, to nie ma sensu chowanie się 
pod wagonami, które nie stanowiły żadnej ochrony.Najrozsądniej 
byłoby zostać w swoim przedziale wagonu i liczyć, że trafiony 
zostanie wagon przed albo wagon za, lub też bomba upadnie obok. 
Jeśliby zaś bomba trafiła wagon,w którym się siedzi, to właści- 
wie jest wszystko jedno,gdzie by się było: pod nim, w rowie lub 
też w wagonie. 

Koleje niemieckie miały te zasadę,że w takich wypadkach pasa 
żerowie muszą opuścić wagon i położyć się w rowie.Uważałem to 
za bardzo niebezpieczne,gdyż alianccy piloci nie zrzucali bomby 
na pociąg, ale samoloty leciały nisko i ostrzeliwały z karabi- 
nów maszynowych. 

Tak więc pozostałem w moim przedziale wagonu.Rozumowałem: jeś 
li bomba trafi, to jestem załatwiony ale stalowy dach ochroni 
mnie przed kulami karabinów maszynowych.Szwajcar i Szwed byli 
podobnego zdania,natomiast Hiszpan zastosował się do zarządzeń 
obsługi pociągu i w rowie zbrudzit sie niesamowicie. 

Istotnie, bomby trafiały obok. Wyleciały gdzie niegdzie szy- 
by, u niektórych zawiodły nerwy, lecz pół godziny później podą- 
żaliemy w kierunku Krakowa, stolicy"gubernatorstwa'",wv której na 


stępnie powieszono francka. 
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Ale tymczasem w Krakowie przyjęto nas wspaniałym bankietem 
i umieszczono w luksusowym hotelu.W hotelu okazało się jednak, 
że obsuga gości ministerstwa propagandy była słaba. 

Wyrażam uznanie dla bezwstydnej obsługi hotelowej,która bez 
czelnie się zachowywała wobec nas tego wieczoru i tej nocy.Byt 
to bierny opór przeciw okupantowi chociaż słabszy w porównaniu 
z Dania i wobec tego co wcześniej widziałem we Wiedniu. 

Qbsřuga hotelowa oczywiście nie mogła sie domyślać ,że nie je 
steśmy Niemcami, ani nazistami. 

We Wiedniu, w najlepszym hotelu miasta, nikt nie chciał nas 
obsłużyć.W pokoju hotelowym musieliśmy otworzyć puszkę sardynek 
i popić zwykła wodą.W Krakowie nie otrzymaliśmy nawet szklanki 
wody.Portier zawiadomił nas, że "ze względu na okoliczności'"wo- 
da z kranu nie jest do picia a wody mineralnej zabrakło. 

Gubernator doskonale Wiedział o tym i przysłał każdemu z nas 
po cztery butelki śliwowicy, co jednak nie mogło zastąpić wody 
w tych szczególnych "okolicznościach". 

W okresie mego pobytu w Berlinie byłem pięciokrotnie zbombar 
dowany. Jeden raz nocowałem u mego szwedzkiego kolegi, którego 
mieszkanie szcześliwie uniknęło zniszczenia ale dopływ wody w 
tej dzielnicy - zawodził.Zęby myliśmy w niemieckim szampanie. 
Pasta do zębów i szampan w godzinach porannych, to zbyt mocna 
mieszanka. 

Następnego dnia pokazano nam różne niemieckie pozycje obrony 
w "gubernatorstwie"'",które mnie interesowały tyle tylko,że z in- 
nego punktu widzenia aniżeli to sobie wyobrażali nasi gospoda- 
rze. Móvili mi oni z przkonaniem,że wiedzą napewno,że Rosjanie 
przyjda pewnego dnia tą vłaśnie trasą. 

Pokazano nam też nie bez dumy - zagrody drogowe Kittla. 

Kittel, mato znany generał,który zapewnie miał akcje v przed 
sięblorstwie budowlanym, które produkowało owe zapory.lu 1 óv- 
dzie na drogach polskich stawiano po obu stronach drogi duże 
wieże napełnione w swej podstawie dynamitem.W przypadku, gdyby 
Niemcy musieli się z danego okręgu wycofać, należało tylko zapa 
lić lont a wieże zawala drogę. 

Czegoś bardziej groteskowego nie wymyślilby ani Mark Twain, 
ani Storm TETEE Ra "broń" przeciw Rosjanom na polskich bez 
drożach była kpina. Dla obejścia zawalonej wieży nie potrzeba 


było czołgu ale zwykly rower, lub można byto obejść pieszo. 


Kittel był finansowym geniuszem-oszustem.Po wojnie chciałem 
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go odnaleźć, ale nie udaťřo się. 

Jeśli nie zginął na froncie wschodnim, to zapewne otworzył 
lukratywny interes w Niemczech Zachodnich z wycieraczkami dla 
Swin. 

X 


Tego samego dnia wieczorem pociąg specjalny wyruszył w dal- 
szą drogę na północ. Żarty się skończyły. 

Pociag zatrzymał się o Świcie na jakimś dworcu towarowym pod 
Warszawą. 

Gdy pociag po długich manewrowaniach w jedna i druga strone 
wreszcie stanał, uchyliłem nieco zasłony okna i przyglądałem 
się. Było prawie ciemno i pochmurnie.Zamiast gwiazd na niebie, 
świeciły rakiety sygnałowe obrony przeciwlotniczej.Na wschodnim 
nieboskłonie granaty kreśliły płonące łuki.Wygladało to jak ko- 
mety z ognistym ogonem w powieści fantastycznej. 

Jakieś pięćdziesiąt metrów od naszego wagonu paliła się wie- 
ża sygnalizacyjna.Nikt nawet nie próbował gasić ognia.Wspominam 
bo nie było tego co zwykle jest zwiazane z pożarem: ruch, poś- 
piech, działanie... Ta stosunkowo mała wieza stała zupełnie sa- 
ma, i paliła się tak, jakby to właśnie było jej celem.lskry roz 
pryskiwały sie jak rakiety świetlne w noc sylwestrową. 

Horyzont na Wschodzie był trujacoa czervuony.Upłynęło zaledwie 
cztery dni od momentu,gdy powstanie pod gen.Borem Komorowskim 
zostało zdławione. Niektóre dzielnice miasta jeszcze sie paliły 

Jakiś esesman zameldował sie do usług i zaprosił nas na'dru- 
gie śniadanie" do dowódcy miasta Warszawy. 

Jechaliśmy w otwartym samochodzie wojskowym przez umarłe mia 
sto. 

W swoim życiu korespondenta widziałem wiele zniszczonych mia 
st, znacznie bardziej zniszczonych aniżeli to mogła znieść moja 
natura. 

Berlin w ruinach. Hamburg - w ruinach. Drezdno - w ruinach. 

Ale żadne nie było tak zniszczone jak Warszawa. 

Jeśli nazwałem to miasto "miastem umarłym", to tylko dlatego 
że podczas godzinnej podróży nie widziałem żadnego człowieka. 

To było przeraża jace. 

Nawet w przypadkach najgorszych, w innych zniszczonych mia- 
stach, widziałem przynajmniej pewne postacie ludzkie: ludzi sta 


rych,którzy przesuwali sie między ruinami w beznadziejnym poszu 
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kiwaniu za jakąś drobnostka z ich domów; niektórzy z workami na 
plecach, zbierających stare żelastwo; jakieś dzieci,które bez- 
trosko skakały na zupełnie przypadkiem niezniszczonych flizach 
trotuaru. 

Tutaj - nie było po prostu żadnego życia! 

Do Warszawy dotarliśmy w niedzielę. 

Dzisiaj, gdy spaceruję w niemieckiej viosce, gdzie czasowo 
mieszkam, w niedzielne popołudnie,także nie widzę żadnego miesz 
kańca, lecz tutaj wiem, że rodziny są w domu i wypoczywają. 

W Warszawie - nie było nikogo i niczego "w domu'.T[ylko pół- 
nocny wiatr hulał poprzez szkielety wielkiego miasta i przyno- 
sił paskudny,słodkawy smród rozkładających się trupów. 

Hamburg, Drezdno i inne miasta niemieckie zostały zniszczo- 
ne przez lotnictwo. 

Dobrze znany obraz: widzowi lecącemu ponad miastem ukazuja 
się szkielety wypalonych domów. 

Berlin wydawał mi się nieco bardziej zniszczony a to z uwagi 
na to, że do zniszczeń z powietrza doszedł ogień armatni,a v ko 
ñcu miasto zostało zdobyte szturmem. 

Wszystkie drzewa na Tiergarten były Ścięte na wysokości czło 
wieka. 

Warszawa była jednak najbardziej zniszczona z wszystkich,któ 
re widziałem. 

Ostatnie walki prowadzono w kanałach kloacznych a Niemcy zdo 
bywali te ostatnie gniazda oporu przy pomocy wysadzania ich w 
powietrze. 

Tak wiec do metody pionowego i poziomego niszczenia miasta 
dodano tu jeszcze jeden wymiar: wysadzanie podziemnej sieci u- 
rządzeń wielkiego miasta. 

Pierwsza bomba atomowa została zrzucona dziewięć miesiecy 
później. 

Warszawa w okresie tych dziewięciu miesięcy miała tę bolesna 
palmę pierszeństwa spowodowaną najbardziej destruktywnym działa 
niem na jakie wówczas człowiek mógt sie zdobyć. 

Bombardowana z powietrza, zrównana z ziemia przez granaty ar 
matnie i uduszona przez detonacje podziemne. lu nie było navet 
całego trupa ale po trzykroć rozdarte. W milionowym mieście... 

Nasza kawalkada stanęła przed jedną z ruin w Śródmieściu. 

Parter był zupełnie wypalony.Pierwsze pietro opierało się na 


betonowym suficie.Wszystko powyżej było jak zdmuchnięte. 
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Na tym wiszaącym pierwszym piętrze, eses zaprosiło mnie na 
najtrudniejszy posiłek jaki jadłem w moim życiu.lu był ten "Ga- 
bel<Frdhstick".*) | 

Nie wiedzialem co to miało być ale w drodze mój przewodnik 
wyjaśnił mi, że to ma być rodzaj biesiady piknikowej(jak to mó- 
wiono w żargonie wojskowym). Improwizowany posiłek,jaki trady- 
cyjnie niemieccy wojownicy od czasów Wallensteina jedli przed- 
w czasie i po iiaia A. więc był to posiłek składający się ze 
zdobytej żywności i w tym przypadku musiano zadowolić się jed- 
nym widelcem. Jak wyjaśniał nam nasz przewodnik - nie można o- 
czekiwać, że bedzie się wygodnie siedziało, że będą serwetki i 
miska z woda do opłukania rak, czyli wykwintnie podany posiłek 
spożywany widelcem i nożem. 

Spodziewałem sie rzecz jasna raczej prymitywnego posiłku.Po- 
myliłem się. Posiłek nie można było pod żadnym względem uznać 
za prymitywny. 

W momencie, gdy Polacy skazani byli na śmierć głodowa w tym 
czy innym bliżej nieznanym obozie - zastałem w tej ruinie stół 
zastawiony tak, że za jednym zamachem deklasovał wszystkich duń 
skich specjalistów od zimnego bufetu. 

Stół po prostu uginał sie pod ciężarem olbrzymiej pieczeni i 
szynek, ryb i dziczyzny, pasztetów, masła i sera,owoców i cia- 
sta, a wszystko to było polskie. 

Znalezione, zdobyte, zarekwirowane, zrabowane, ukradzione,za 
brane siłą i pod groźba utraty życia od tych, którzy byli skaza 
zani na Śmierć, gdyż ich ostatnie okruchy chleba należało przy- 
niesć na stół esesmańskich'dobroczyńców:.. 

Przy piervszej vódce, która należało przełknąć na cześć Hit- 
lera - potężnie zatrzęsło naszym ledwo *+rzynajacym się,zawieszo 
nym w powietrzu lokalem przyjęć a uginający się stół mocno dr- 
gnat. 

Adjutant został wysłany,by sprawdziř co sie stařo.Po chvili 
wrócił, stuknał obcasami, odszczekal "Heil Hitler",i powiedział 
- to co słyszeliśmy, to rosyjski granat zapalajacy, który ude-' 
rzył v sąsiedni dom: 

Granat taki zawierał palaca sie gumę, która przy eksplozji 
lepiła sie do wszystkiego(łacznie z ludzmi) i miała tę właści- 
wość, że przez długi czas sie paliła. Była to pewnego rodzaju 
wczesna forma napalmu. i 


, 
Scisle biorac nic już tam nie powinno sie palić ale ruina 
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obok na nowo się paliła dzięki właśnie temu klejacemu i palące- 
mu się materiałowi, który rozlał się po eksplozji. 

Makabryczny posiłek przy płomieniach sąsiedniej ruiny domu 
nie został przerwany. 

Nastąpiło przemówienie hitlerowskiego dowódcy, i nagle posi- 
łek został ponownie zakłócony. Usłyszeliśmy ciężkie,szybkie kro 
ki zbiegające w dół i salwę z karabinu maszynowego.Zaraz potem 
dziwny, nagle urwany krzyk; rozpoczęło się to jako krzyk,brzmia 
ło jak płyta gramofonowa,która powoli się zatrzymuje,i nagle ko 
niec. 

Stałem przy Ścianie.Chciałem wymiotować.Podszedłem do okna i 
zobaczyłem na chodniku leżącego na brzuchu mężczyznę w białej 
koszuli i w spodniach. Ramiona miał rozpostarte tak, jakby był u- 
krzyżowany. Nogi miał skulonez bólu pod siebie. 

Krew přynęła przez ulicę. 

Widok - jak na filmie. Trwať tylko chwilkę. 

Umierajacy, wzglednie umierający zostali następnie wrzuceni 
jak worki na cieżarowy samochód. Samochód szybko skrecił za na- 
rożnik. Spokój umarłych został przywrócony. 

Nagle przypomnial mi się Kafka. 

Adjutant został ponownie wysłany, aby sprawdzić co zakłóciło 
nasze "przyjemne" drugie Śniadanie. Wrócił jeszcze zanim samo- 
chód był za narożnikiem. 

zaterkotale: MEeTIWMUEPEF" 

Melduje posłusznie panie generale - to tylko jakiś cywil,Po- 
lak... 

A wieẹc nie jakiś szpieg, sabotaźżysta lub zbrodniarz lecz tyl 
ko jakiś zwyczajmy Polak, który byt tu prawnie uznaną zwierzyna, 
Towczą. 

Meldunek wywołał wśród niemieckich biesiadników nieoczekiwa- 
na wesołość. Poklepywano się i prawie pękano ze śmiechu. -...cy 
wil, Polak - wie komisch - krzyczat mój gospodarz. Mehr wara: e 

W krótce zostaliśmy przewiezieni do naszego, zamaskowanego 
wagonu sypialnego. 

Wieża sygnałowa ciągle się tliła i przypominała w ciemnoś - 
ciach spalone cygaro. Rosyjskie granaty w nieregularnych odste- 
pach czasu wybuchały bezplanowo w różnych miejscach na olbrzy- 
mim terenie dworca towarowego. 


Trzech oficerów eses - w randze majora, pamietam to dokład- 
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nie - weszło do wagonu. Przynieśli ze sobą dużą ilość trunków z 
zadaniem bawienia nas do czasu odjazdu pociągu. 

Ich zachowanie się było niemal ostentacyjnie antynazistows- 
kie i antyhitlerowskie.Uvażali, że wojna jest przegrana a Niem- 
cy będą musieli w każdym razie oddać Polske i Prusy Wschodnie. 
Koniecznie chcieli wiedzieć co my jako korespondenci państw neu 
tralnych myślimy o tej sprawie. 

Nie wiem co myślał nieznany mi Hiszpan ale pozostała trójka 
uważała to nieoczekiwane, nocne posiedzenie jako najniebezpiecz 
nie sze w czasie cařej tej podróży. 

Czyżby chciano nas zřapać i zmusić do tej podróży,by w końcu 
nas powiesić? 

Udawaliśmy zmęczonych i pijanych.Odpowiadaliśmy jedno, gdy 
oni pytali o co innego. 

W końcu uderzenie zderzaków wagonu oznajmiło, że zostaliśmy 
dotączeni do pociągu.Nasi "goście" wypili w pośpiechu resztę ze 
swoich szklanek i wyskoczyli zanim ruszyliśmy na Zachód. 

Wtedy mój kolega Szwajcar powiedział: 

- na podstawie tego co ci oficerowie SS powiedzieli do nas - 
możemy ich zgłosić do Głównego Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy po 
powrocie do Berlina. Uważam jednak, że lepiej będzie nie zgła- 
szać tego, bo może oni już na nas zrobili donos. 

0 tej sprawie jednak nic nie słyszeliśmy. Do dzisiaj nie wiem 
czy tego wieczoru mieliśmy wizytę "agents provocateurs”",czy też 
esesmanów, którzy chcieli nawiązać kontakt z przedstawicielami 
państw skandynawskich - co zresztą ich wódz Himmler, zrobił kil 
ka miesięcy później. Wi$dzieli, że wojna została przegrana. 

W kopenhaskim dzienniku "Politiken" nigdy nic się z tej wy-. 
prawy nie ukazało chociaż musiała to być bardzo kosztowna dla 
ministerstwa propagandy impreza. l 

Zapewnie zorientowali się, że podróż ta była pomyłka.Nikt,ni 
gdy nie zwracał się do mnie z tego ministerstwa z prośba o wyci 
nek z prasy tego co napisatem(cc była w zwyczaju),gdy brało się 
przymusowo uczieł w podrózach na ractunek ministerstwa propagan 


dy. 


Przekład z j.duńskiego 
z pozwoleniem autora - 
Eugeniusz S.Kruszewski 


Przypisy: na 'stronie/24 
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x) Henrik V.Ringsted ur.1907 r., był korespondentem dziennika 
"Politiken" w Berlinie od 4.10.1939 r. i jest autorem 15 
książek historyczno-politycznych i pamiętnikarskich. 


fj*""Rozdziat 2 kstążki pt."Fra vor udsendve korespondent" ,Koóben- 


havn 1965. 

2) "Promin*” - skrót hitlerowskiego ministerstwa propagandy. 

3) OKW - Oherkomnando der Wehrmacht czyli Naczelne Dowództwo Ar- 
Mii.. 


4) Nordische Gesellschaft. 


5) Robert Storm Petersen(1882-1949), pisarz i malarz, najwięk: 
szy duński satyryk. 


6) Gabel-Frühstick - drugie sniadanie. 


7) A.W.E.Wallenstein(1583-1634), głownodowodzacy wojsk cesar- 
skich w wojnie trzydziestoletniej. Utrzymywał armię przy po- 
mocy bezwzględnego systemu kontrybucji. 


8) "jakie to zabawne"; "więcej wódki". 


STANISŁAW TADANIER 


WSPOMNIENIA EMIGRANTA 


Dziś dnia 17 stycznia 1975 roku minęło trzydzieści lat od u- 
wolnienia Warszawy od zmory okupacji niemieckiej i zmiany tejże 
na zmorę ze Wschodu, na zmore sowiecką; Ale cofnijmy się nieco 
v czasie, jeszcze do roku 1939, do wybuchu Drugiej Wojny Šwiato 
wej, zainicjowanej bandyckim napadem hitlerowskich Niemiec do 
spółki z sowiecka Rosją na mój Kraj rodzinny, niepodległa vów- 
czas Polske. ` 

Miałem wówczas trzydzieści lat, byłem młody, zdrowy,przystoj 
ny,wykształcony,na dobrej posadzie w stolicy Polski - Warszawie 
pełen nadziei na ścielące się przede mna długie i owocne życie. 
Wszystko to za jednym zamachem się skończyło wtedy,w owym tragi 
cznym wrześniu 1939 roku, kiedy zbrojne hordy z zachodu i ze ws 
chodu napadły prawie równocześnie zdradziecko na nasz Kraj,. ła- 
miac wszelkie zawarte uroczyście pakty i umowy międzynarodowe i 
zamieniajac nasz Kraj na jedno wielkie zgliszcze pożarów i miej 
sce krwawych,sadystycznych mordów,na jedno cmentarzysko. 

Przeżyłem wpierw tragiczne oblężenie Warszawy, kiedy to na 
bezbronne miasto spadł istny deszcz bomb niemieckich zamienia- 
jąc je w morze płomieni;Kilka dni okupacji hitlerowskiej i zary 


zykowałem ucieczkę via Lublin i Zamość pod gradem wrażych kul 
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przez zieloną granicę do Lwowa a tam okupację sowiecką w zagra- 
bionym przez Moskwę rodzinnym Lwovwie.Dalej wywózka w kolejowym 
eszelonie,w zamkniętym bydlęcym wagonie, starym szlakiem kibit- 
ki na daleki,zimny Sybir.lTam odbyłem trzyletnia poniewierke - 
głodując, w chłodnym lesie, w głębokiej tajdze po to tylko, by 
po pieciu latach potwornej nędzy i męki, po powrocie nad Wisłę 
w roku 1944 dowiedzieć się, że moja Rodzina została prawie cał- 
kowicie przez niemieckich zbrodniarzy wymordowana a majątek do- 
szczętnie zagrabiony. Pozostałtem więc sam jak palec boży - zda- 
ny wyłacznie na siebie na tym nikczemnym świecie. 

Przed moim powrotem na teren Polski zostałem zmobilizowany 
na Sibirze, za Uralem do tak zwanej polskiej armii w ZSRR,będą- 
cej w rzeczywistości tylko posłusznym narzędziem sowieckiej ma- 
chiny wojennej.Odbytłem całą kampanię na froncie od Smoleńska aż 
nad Wiste, patrząc potem w jesieni 1944 roku na dymy płonącej 
Stolicy,w ktorej niemiecki wróg bezkarnie mordował povstańców 
prawdziwej Polski, gdzie wypalał do cna bohaterskie, walczące 
miasto.Nam stać bezczynnie kazano,bo tak chciał zbrodniarz Sta- 
lin.Rozkaz ten posłusznie wykonał potulny sługa Stalina - "pol- 
ski" marszałek Rokossowski.I[rudno o większa zbrodnię wobec Pol- 
ski od tego co ten zmoskwiczony cztek wtedy zrobit.Kazat czekać 
nad Wisłą, na Pradze aż Niemcy dorżną Warszawę. 

ineszciej l LAS yeza la: LIA pi Oksa wieć Cr Zy az 1e SeT Tat "TEMU" = 
pozwolono nam uderzyć.Z automatem, ,w ręku przekroczyłem po lodzie 
zamarżnięta Wisłe i wszedłem do doszczętnie wypalonego miasta, 
gdzie likwidowano jeszcze ostatnie gniazda hitlerowskich oprysz 
ków.Pierwsza noc w spalonej Stolicy spędziłem wsród silnej strze 
laniny.W piwnicy warszawskiej 'Zachęty",na placu Małachowskiego 
a naprzeciwko wypalony całkowicie pałac Kronenbergów.Gmach "Za- 
chety'" bedacy punktem qporu hitlerowców - ocalat od pożaru”a*z 
piwnic wywlekano trupy niemieckiej załogi, którzy nie zdążyli 
zwiać na zachód.To samo w hotelu"Polonia" v Alejach Jerozolims- 
kich,który służył hitlerowcom jako główna kwatera,który również 
ocalał. 

Patrząc wówczas na zgliszcza Stolicy nie wierzono w możliwo- 
Sc odbudowy Warszawy, głośno mówiono o przeniesieniu stolicy na 
zawsze do miasta todzi.Ale jak widać dzieją się czasem cuda na 
tym świecie i dziś Warszawa całkowicie odbudowana liczy znowu 


półtora miliona mieszkanców. Jest ponoć pieknym ale dziwnie sty 


lowo obcym , bo zbudowanym na obcy rozkaz i w obcym stylu zabor= 
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cy ze Wschodu. 


Ale powrócmy jeszcze raz do tego pamiętnego stycznia 1945 r. 
Zaproponowano mi wówczas opuszczenie szeregów wojskowych i wyso 
kie stanowisko w tworzącej się administracji. Odmówitem.. Już w 
Lublinie przypatrzyłem się nowymułodarzom i nie miałem do tych 
typów zbytniego zaufania ale poza tym patrząc na tragedię Kraju 
z bliska, górę wzięła chęć odwetu, chęc ukarania niewieckich ło 
trów za popełnione niesłychane zbrodnie niegodne ludzkich stwo- 
rzeń.Poszedłem więc dalej na zachód z wojskiem i dożyłem tej sa 
tysfakcji,największej w moim życiu: byłem jednym z pierwszych, 
którzy 2 maja 1945 roku weszli z bronią w reku do płonącego Ber 
lina, na słynna aleje "Unter den Linden" i patrzałem "jak się 
rozpada w proch i w pył krzyżacka zawierucha":.O0szołomienie zwy- 
ciestwem i poczucie tryumfu przeminęło szybko w obliczu smutnej 
rzeczywistości po powrocie pod koniec maja do Kraju. Zrezumia- 
łem odrazu i w całej pełni beznadziejność mego położenia osobis 
tego w Kraju sprzedanego przez łajdackich zachodnich aliantów vw 
sowiecki jasyr.O0d samego początku nie mogłem sie zdecydować na 
kolaboracje z maskowanymi okupantami ze wschodu,tej istnej paro 
dii polskiej państwowości.Wstyd i upokorzenie dominowały ve mnie 
Postanowiłem wbrew wszystkim nęcacym i wabiacym mnie zaprosze- 
niomze strony najwyższych dygnitarzy tworzącego się prosowiec- 
kiego reżymu - odsunąć się.Postanowiłem nie brać żadnego udzia 
łu w tym obrzydliwym,zakłamanym "wzmacnianiu i pogłębianiu'tzw. 
"przyjażni polsko-sowieckiej",które trwa do dzisiaj, i które 
jest i będzie zawsze dla Polaków jednym wielkim kłamstwem i o- 
szustwem: 

W 1946 roku wezwał mnie do swego ministerialnego gabinetu 
na Aleii Szucha Zygmunt Modzelewski,ówczesny minister spraw za- 
granicznych PRL, stary Kapepowiec-idealista ale dobry Polak,u- 
czciwy człowiek i mój wypróbowany frontowy przyjaciel z wojska 
i starał się mnie usilnie nakłonić, aby zapisać sie do partii 
za cene zawrotnej,reżymowej kariery dyplomatycznej - miałem od- 
wage mu odmówić i powiedziec w cztery oczy:'vpierw musielibyście 
wyrzucić z waszej partii tę cała sforę bezwstydnych oportunis- 
tów, tobuzów i zwykłych łotrów, którzy was obsiedli jak wszy ob 
siadują brudny kożuch abym ja się do waszej partii na członka 


zapisał". 


Gdyby wtedy ktoś inny był coś takiego powiedzial Modzelewskie 
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mu powiedział w jego ministerialnym gabinecie, kazałby go na- 
pewno wyrzucić za drzwi i z miejsca jako wroga reżymu zaaresz- 
tować. Ale Modzelewski był moim wypróbowanym w biedzie fronto- 
wej osobistym przyjacielem i wiedział, że za tym moim J'accuse 
kryje się tylko gotycz i szczera prawda./areagował więc na to 
niebywale jak na reżymowego ministra ale jak prawdziwy przyja- 
ciel. Posmutniał bardzo,skurczył sie cały.w swym fotelu i pa- 
trzac na mnie wnikliwie swymi czarnymi,mądrymi oczyma wyszeptał 
tylko cicho: lo wy,,wy uczciwcy jesteście temu winni,że my te- 
raz tak wyglądamy; przez waszą odmowę współpracy powodu jecie,że 
mamy w partii te skandaliczne elementy. 

Nie dałem się wtedy namówić. Przekreśliłem w ten sposób wszy 
stkie moje możliwosci tak zwanej kariery.OpuScitem stolice i u- 
datem sie na Óląsk,gdzie pracujac za grosze na marnej posadzie 
ale niezależny i niezaangażowany politycznie przetrwałem do mo- 
mentu mego wyjazdu w 1957 roku z "takiej"Polski jakiej sobie 
nie życzyłem i do jakiej nawet jako emeryt nigdy bym nie wrócił. 

Pisze te słowa w styczniu 1975 roku, z dala od Polski będą- 
cej nie z naszej polskiej winy satelita sowieckiej Rosji; piszę 
je nad brzegiem Śródziemnego Morza jako dobrowolny emigrant i 
już stary, bo 66-letni amerykański emeryt; pisze w gościnnej Hi 
szpanii, jako wolny cztowiek,który wybrał przed osiemnastu laty 
wolność i wcale tego nie zadu ję, 

Moje tragiczne i tak trudne i zmarnowane życie zbliża się ku 
końcowi ale czymże jest - pytam się - życie jednego człowieka 
wobec tragedii całej ludzkości przeżywającej obecnie kryzys ety 


ki, kryzys moralności a więc kryzys całego swego istnienia? 


Stanisław [adanier 


000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000 


POPIERAĆ SKAR3 NARODOWY JEST PATRIOTYCZNYM OBOWIĄZKIEM ! 


Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Delegatura Skarbu 
Narodowego w Danii Box 1232 2300 København 5. 


000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000 
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ANDRZEJ ZALEWSKI 


HOD WEST"T"N"A 


wrysuj mi w oczy Żywy ogień 

i gorzki dym 

smutek uśmiechu ciepłe dłonie 
i światło spadających gwiazd 
vwrysuj w źrenice w oczy głodne 
kropelki mgły 

poezję ciszy barw symfonię 


i caty niewidzialny świat 


daj kwiatom rosę trawie deszcz 

i w każda kroplę wrysuj tęczę 
dłoniom daj gesty ustom wiersz 
powietrzu ptaki ludziom serce 
daj niebu błękit nocy czerń 

i w świetlne lata wrysuj gwiazdy 
stopom daj drogi oczom sen 


modlitwie Boga mitom prawdę 


vwrysuj mi w oczy niespokojne 
obrazy dni 

pejzaże ulic jak ryciny 

z pożdłkłych ze starości ksiag 
na zimnej szybie ciepły oddech 
skrapla się w łzy 

wpisane w pustkę ciemne krzyże 


zamarłych w bezradności rąk 


daj gestom siłę sercu krew 
płucom powietrze chwili trwanie 
ustom daj słowa ciszy szept 
rzeczom imiona latom pamięc 

daj niebu błękit nocy czerń 
kolorom kwiaty drzewom zieleń 
stopom daj drogi oczom sen 


Bogu modlitwe- mi... nadzieję 
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NOTATKI SKANDYNAWSKIE 


X-lecie NACZELNEGO KOMITETU WOLNYCH POLAKÓW 


W dniu 18 czerwca br.odbyto się doroczne posiedzenie NKWP v 
Danii, który został założony 1.06.1973 r.w związku z przygotowa 
niami do ówczesnej konferencji w Helsinkach i w porozumieniu z 
głównym komitetem jaki powstał wówczas w Londynie pod przewod- 
nictwem Adama Ciołkosza. 


Tegoroczne więc posiedzenie miało bardziej uroczysty charak 
ter i oprawę.wW posiedzeniu wzięli m.in.udziaż+ delegat Rzadu RP 
w Danii oraz przedstawiciel Skandynawskiego Komitetu na Rzecz 
Wolnej Polski. 

Posiedzeniu przewodniczył prezes Skarbu Narodowego p.Mieczy 
sław Szewczyk, który na wstępie odczytał deklarację ideową zało 
życieli Komitetu oraz list premiera Rządu RP na Obczyźnie p.kKa- 
zimierza Sabbata. 

Życzenia dla Komitetu nadesłali m.in.zarząd Duńskiego Towa- 
rzystwa PRO POLONIA, Skarb Narodowy, „Fundacja Wolnych Polaków i 
Towarzystwo Miłośników Nauki i Sztuki z Danii oraz Komitet Katy 
ński i Komitet na Rzecz Wolnej Polski ze Szwecji. Ponad to nade 
szły życzenia od przyjaciół duńskich i profesorostwa Józefa i 
Zofii Parnasów z Kopenhagi. 


Po wysłuchaniu obszernego sprawozdania za 1982/83 często z 
nawiązaniem do ważniejszych wydarzeń i przedsięwzięć Komitetu w 
ubiegłych dziesięciu latach, wywiązała sie szeroka dyskusja na 
temat programu pracy na EGO rok ze szczególnym uwzględnie- 
niem pomocy dla Kraju, pomocy nowym uchodźcom,rekrutacji nowych 
cztonkow-płatników Skarbu Narodowego oraz MONNEGZOGZCH wzmocnie 
nia podstaw finansowych celem umożliwienia miejscowej działalno 
$ci społeczno-politycznej Naczelnego Komitetu. 


Plenarne posiedzenie NK zatwierdziło zmiany v Wydziale Wyko- 
navczym, budżet na 1983/84 oraz podjęło następujace uchwały: 
w sprawie sytuacji w Kraju, jednoczenia się polskich sił niepo- 
dległoSciowych wokół urzędu Prezydenta RP oraz list do premiera 
Rządu RP na Obczyźnie. 


Na wniosek Wydziału Wykonawczego uchwalono nadanie honorowe- 
go cztonkostwa NKWP w Danii p.inż.ladeuszowi Głowackiemu,współ- 
założycielowi Komitetu na Rzecz Wolnej Polski w Skandynawii, wy- 
bitnemu działaczowi oraz jednemu z najhojniejszych mecenasów 
działalności niepodległościowej na terenie Skandynawfi. 


Delagat Rzadu RP min.E.Kruszevski w swoim wystąpieniu podkre 
Ślił doniosłe znaczenie istnienia i pracy Komitetu i przypomniał 
że jest faktycznym kontynuatorem tradycji z lat I. Wo jny Świato- 
wej,gdy w Kopenhadze pracował Komitet Polski aż do chwili zało- 
żenia Poselstwa RP, oraz Komitetu Pomocy Polsce powołanego przez 
Poselstwo polskie w Kopenhadze w październiku 1939 r. 


W drugim dniu tego rocznicowego spotkania - w niedzielę 19.6 
odbył sie w sali Domu Obywatelskiego w środmiesciu Kopenhagi u- 
roczysty koncert muzyki klasycznej i poezji współczesnej.W kon- 
cercie wystąpili: Liliana Bondarczuk-Elmborg, fortepian, która 
wykonata Fryderyka Chopina - Polonez A-dur, znakomita wioloncze 
listka Halina Kowalska-Zalewska(w programie muzyki polskiej,fra 
ncuskiej i rosyjskiej),która wykonała m.in.Czajkowskiego'"Senty- 
mentalny walc", Godard'a "Kołtysankę" i Moniuszki "Pieśń wieczor 
na" 


0 


Własne wiersze recytował młody i utalentowany poeta Andrzej 
Zalewski(już w 1974 miał swój pierwszy wieczór autorski),znany 
m.in.z łamów "Kroniki" oraz tekstów piosenek w wykonaniu nieza- 
pomnianej Anny German. 


W tym samym dniu została zorganizowana wystawa unikalnych ko 

pert,znaczków,stemplii qrafiki wykonanej przez internovanych cz 
łonków NSZZ Solidarność przekazane z Kraju i udostępnione pier- 
wszy raz dla szerszej publiczności. 
Eksponaty wzbudziły bardzo duże zaintersowanie w Danii i redak- 
cja jednego z czasopism zapewniła sobie prawo do £zęŚściowe j re- 
produkcji. Eksponatami zainteresowało się także jedno z kopenha 
skich muzeódw,które jest gotowe do zorganizowania wystawy. 


Z tej samej okazji Fundacja Wolnych Polaków zorganizowała 
sprzedaż "cegiełek" na Fundusz, losy loterii fantowej na Polski 
Ośrodek Społeczno-Kulturalny w Londynie oraz wydawnictw polskich 


Wydawnictwo"Kronika" wykonało bezpłatnie zaproszenia i pro- 
gram na koncert. 


Wystrój sali według projektu Macieja Kruszewskiego,który uwz 
ględnił historyczny sztandar z 1940 r.,na którym harcerze Zastę 
pu "Orłów" składali przyrzeczenie przy wstępowaniu do ruchu opo 
ru w Zbąszyniu(Wielkopolska) a który brał m.in.udział w akcji 
pomocy Żydom w miejscowym obozie zagłady. (ms) 
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CZW TYT 


E PLATMICZYM W PÓŁSCH 


e W święto Zesłania Ducha śŚw., 
22 maja br. została odprawiona 
w kościele św.Albana w Odense, 
na Fionii uroczysta Msza św. w 
języku polskim. 

W mieście sławnego Duńczyka H. 
C.Andersena,rezydują dwaj pol- 
scy 00 HIDALINAE ks.Jerzy 
Górowski i ks.Władysław Zdunek 


którzy byli koncelebransami Św. 


Ofiary i na wstępie powitali 
gości przybyłych z Kopenhagi, 
z Nyborg i ze Szwecji. 
Barczo sugestywna, i aktualną 
homil ig_wyołcsiłz.kszdr W. Zdu- 
nek. 

Po Mszy św.wierni zgromadzili 
się w sali miejscowej szkoły 
katolickiej na uroczystość 3 
Maja,którą w serdecznych sto- 
wach zagaił ks.J.Górowski.Mło- 
dzież przygotówaną PRZEZ 010- 
stry Służebniczki NMP z Dębi- 
cy recytowała poezję o Matce 
Bożej oraz patriotyczną. 
Część oficjalną zakończono od 
Spiewaniem pieśni'Czarna Ma- 
donna" 

Obecnych było około 50 osób, 
którzy następnie przy kawie 1 
ciastkach mieli możność poroz 
mawiania ze soba,z Siostrami 
i oczywiście z MONAMIEASEMSTE 


e Polsko-Norweskie T[owarzyst- 
wo Kulturalne zorganizowało 

l czerwca br.prelekcję prof.dr 
Władysława Bartoszewskiego nt. 
Polacy i Żydzi - refleksje w 
40 rocznicę walki Getta Warsz 
szawvskiego. 

Prelekcja odbyła się w sali pa 
rafialnej katedry św.O0lava uw 
Oslo. 


e W dniu 10 czerwca br.vysta- 
pił w Kopenhadze(przed vyjaz- 
dem do USA)znany autor tekstów 
i piosenkarz Jacek Kaczmarski. 
Na koncercie obecny był dele- 
gat Rządu RP z małżonką. 
Koncert, który cieszył się du- 
żym powodzeniemszczególnie u 
młodszych wielbicieli jego ta- 
lentu został zorganizowany Sta 
raniem Komitetu"Popieraj Soli- 
darnosć'v Kopenhadze. 
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GŁ ODÓWKA 


W dniach od 1 do 15 czerwca br. 
w parku im.W.Churchilla w Kopen 
hadze siedmiu uchodzców przepro 
wadziło głodówke mającą na ce- 
lu uzyskanie zezwolenia na vy- 
jazd z Kraju dla swych rodzin, 
którym władze PRL odmawiają. 
Strajkującymi byli: Ryszard Bi- 
liński i Marian Matulewicz z Gdy 
nii,Władysław Augustynowicz,ko- 
man Potrykus z Gdańska,Andrzej 
Kuniński z Wejherowa, Wojciech 
Rumiński z Tomaszowa Mazowiecki 
ego oraz Antoni Demidowicz z Kra 
kowa, którzy pozostawili żony i 
nieletnie dzieci. 

Akcja Polaków cieszyła się dużą 
sympatią zarówno Duńczyków jak 
i rzesz turystów zagranicznych: 
szwedzkich,norweskich,niemiec- 
kich, angielskich,czeskich,ame- 
EE T TE o 

Członkowie polskich organizacji 
niepodległościowych wykazali tak 
że czynną postawę udzielając suw 
ego wielorakiego poparcia dla 
tej humanitarnej akcji naszych 
rodaków. 

Gdy na konferencji prasowej lo. 
06.br.w reżymowej ambasadzie o- 
Swiadczono,że wszystkie wnioski 
zainteresowanych zostaną pozyty 
wnie załatwione - nasi rodacy 
przerwali akcję z zastrzeżeniem, 
że jeśli w przęciagu najbliż$Ę- 
ych tygodni rodziny nie przyja- 
dą do Danii - ponowią swój pro- 
test w formie strajku głodowego. 
Do 8 lipca br.przybyły tylko 2 
EOWZANYE 2 

Natomiast przed ambasadą sowiec 
ka w Kopenhadze już od 20 ma ja 
prowadza akc ję głodową dwaj Ro- 
sjanie: inžż.Aleksander Reżnicki 
i lekarz stom.Michał Rybaltower 
którzy domagają się od władz so 
wieckich zezwolenia na wyjazd 
swoich rodziców z Moskwy do Da- 
nii, ale jak dotąd bez rezulta- 
tu. 

Także i te żądania zostały bar- 
dzo czynnie poparte przez środo 
wisko polskie w Danii m.in.prz- 
ez współudział w demonstracjach 
razem z Rosjanami i Ukraińcami. 


Errata: w zeszycie nr 5/6-1983 Kroniki podano na str.29 date u- 
rodzin prof.V.Móńller-Christensen'a 26.5.Winno być 26.6.Przepra- 
szamy. 


ŻA PAL S Y 
NA ZAOCZNE STUDIA NA POLSKIM UNIWERSYTECIE W LONDYNIE 


Kandydaci z terenu Skandynawii na zoczne studia na Wydziale Pra 
wa i Nauk Politycznych PUNO mogą już składać podanie o przyje- 
cie na studia prowadzące do stopnia bakałarza(J-letnie)i magi- 
stra(5-letnie) odpowiedniej specjalności. 


Podanie, życiorys oraz kopia świadectwa dojrzałości(ew.odpis in 
deksu - jeśli kandydat studiował w wyższej uczelni w Kraju lub 
za granica)należy przestać do Dziekana Wydziału na adres: 


Polish University 

Faculty of Law and Political Sciences 
2 Bazin RADON . SLTELL 

London W6 ORF, England 


lub za pośrednictwem doc.E.Kruszewskiego,u którego można też u- 
zyskać bliższe informacje dotyczące studiów.Korespondencję w tym 
przypadku należy kierować na adres: 


Doc.E.Kruszewski 
Østerbrogade 230, 2100 København Ø., Danmark 


W zależności od ilości kandydatów z terenu Skandynawii zostanie 
zorganizowany punkt konsultacyjny w Kopenhadze. 


Kandydaci na inne Wydziały Polskiego Uniwersytetu na Obczyźnie 
mogą się także bezpośrednio kontaktować z odpowiednimi dziekana- 
tami na wyżej podany adres w Londynie. 
Rektor 
i Dziekan Wydziału Prawa 
i Nauk Politycznych 
Prof.dr Jerzy Gawenda 


5 .fp. 
TADEUSZ SULIMIRSKI 


dr praw,dr filozofii,dr h.c.nauk matematyczno-przyrodniczych, 
profesor Uniwersytetu Jana Kazimierza i Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego, członek Polskiej Akademii Umiejętności, Sekretarz 
Generalny Ministerstwa Oświaty w Londynie, długoletni Dziekan 
Wydziału Humanistycznego, Rektor i Prorektor Polskiego Unlwer 
sytetu na Obczyźnie, członek czynny i b.Prezes Polskiego lowa 
rzystwa Naukowego na Obczyźnie, Prezes Polskiego lowarzystwa 
Historycznego w Wielkiej Brytanii. 

Legionista, Obrońca Lwowa, rotmistrz 9 Pułku Ułanów, odznaczo 
ny Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski i Krzyżem Wa 
lecznych. 

Urodzony 1 kwietnia 1898 w Kobylanach,zmarł nagle 20 czerwca 
1983 roku, pogrążając w smutku wolną naukę 


dr fi1.-4Aldam Frostig, „imżu.J.adeusz Głowacki, doc.dr hab Eu- 
geniusz Kruszewski, prof.dr med.,dr h.c.,dr h.c.Vilhelm 
Møller Christensen, dr fil.Leon Nikulin,prof.dr med.wet. 
dr A, dr1 m. cooo i Zofi Parnasov ie, „MF YFAJANdTZEJ 
Zalewski. 
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